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je s t  ona  u ję ta  z p e rsp ek ty w y  litu rg iczn e j. W p rzedm ow ie  sam  a u to r  p ro ­
p o n u je  tak że  ok reś len ie  teo lo g ia  k u ltu . Z ad an iem  p racy  je s t u k azan ie  re lac ji 
pom iędzy  d o k try n ą  a  ku ltem .

A u to r p isze z w ia ry  i d la  w iary . Chce, a b y  jego  p ra c a  p rzyczyn iła  się 
i pom ogła w szystk im , k tó rzy  chcą  chw alić  B oga w  kulcie, p rzez  dok try n ę  
i w  życiu. N ie u jm u je  je d n a k  tego  zad an ia  p rak ty cy sty c zn ie . P ra c ę  teo loga 
p o jm u je  jak o  fu n d a m e n ta ln ie  zw iązan ą  z d o b rem  społeczności. Tę społeczność 
zaw sze m a n a  uw adze. S tąd  do zad ań  teo loga  za licza oczyw iście w  ch rześc i­
ja ń s k ie j w iz ji św ia ta  ja śn ie jsze  w idzen ie  i ocenę śro d k ó w  p rzek azy w an ia  
te j w izji, in sp iro w an ie  h is to rii K ościo ła i św ia ta  w  św iadom ej re la c ji do 
o sta tecznych  zam ia ró w  Bożych. Te zad an ia  w chodzą  także  do szerokiego 
ro zu m ien ia  k u ltu  i to założen ie  u sp raw ied liw ia  um ieszczen ie  w  p racy  tzw . 
„ zag ad n ień  k o n te k s tu a ln y c h ”, do k tó ry c h  zalicza  ekum en izm , k u ltu rę , e tykę , 
ja k  ró w n ież  d z ia ła lność  ru c h u  litu rg icznego .

O sobiście je s tem  au to ro w i szczególnie w dzięczny  za tra fn e , k o n sek w en ­
tn e  pow iązan ie  ro zu m ien ia  li tu rg ii  z re a liz a c ją  odw iecznego p la n u  Bożego 
w  C hry stu sie  i p rzez  C hrystu sa , p o d k reś len ie  n ie  tylko· w y ją tkow ego  m ie jsca  
C h ry stu sa  w  litu rg ii, a le  także  ro li i d z ia łan ia  D ucha Ś w iętego  (s. 87— 116), 
ja k  rów n ież  „eschatycznego  n ap ię c ia ” litu rg ii p rzek azan e j K ościołow i i w  n im  
rea lizo w an e j. D zięki tem u  K ościół je s t „n ad z ie ją  d la  św ia ta ” (s. 143).

M oja  szczególna w dzięczność dotyczy także  szerokiego- om ów ien ia  (aż 
w  dw óch  rozd z ia łach  ·— łączn ie  56 stron) ro zu m ien ia  w  K ościele k a to lick im  
i p ro te s tan ty zm ie  znanego  ad ag iu m : le x  orandi — le x  credendi.

Z p ra c y  p rz e b ija  n ie  ty lko  znaw stw o- zagadn ień , um iło w an ie  litu rg ii, ale 
ró w n ież  g łęboki szacunek  d la  m is te riu m  i ch rześc ijań sk a  p o k o ra  w obec 
d z ia ła n ia  B oga w  li tu rg ii K ościoła.

ks. B ogusław  N a d o lsk i TC hr., W a rsza w a -P o zn a ń

A d elh e id  BUSCH, Die verg le ich en d e  P ädagogik  in  der DDR. E ine d is z ip lin ­
gesch ich tliche  U n tersuchung , M ü nchen  1983, Jo h a n n e s  B erch m an s V erlag, 
s. 264.

K siążka  s tan o w i h is to ry czn o -k ry ty czn e  s tu d iu m  z dziedz iny  pedagogik i 
po rów naw cze j, n au k i p ow sta łe j s tosunkow o n ied aw n o  i pow oli się ro z w ija ­
ją ce j. J e j p rzed m io tem  je s t  zestaw ien ie  założeń, celów  i m etod  w ychow an ia , 
a  tak że  is tn ie jący ch  w  w ie lu  k ra ja c h  system ów  ośw ia tow ych  w  celu  ich 
n au k o w ej an a lizy  o raz  w y p raco w y w an ia  szerok ich  ho ryzon tów  d la  w sp ó ł­
czesnej w iedzy  pedagogicznej.

A u to rk a  ogran iczy ła  się w  sw ej m o n o g rafii do jednego  k ra ju , m ian o ­
w icie  do N iem ieck ie j R ep u b lik i D em okra tyczne j, śledząc  ta m  rozw ój w y m ie ­
n io n e j dyscy p lin y  od m o m en tu  p o w stan ia  p a ń s tw a  enerd-ow skiego aż do 
c h w ili obecnej. P ra c a  je s t obficie  u d o k u m en to w an a , napi-sana p rze jrzyśc ie . 
Z a w ie ra  tr z y  rozdziały .

W  p ie rw szy m  rozdzia le  zostało  naszk ico w an e  podłoże pedagog ik i w  NRD. 
S k ła d a ją  się n a  n ie  p rzed e  w szystk im  d w a e lem en ty : a) tw o rzen ie  jedności 
n a ro d o w ej w  pań stw ie , k tó re  p ow sta ło  jak o  jed y n ie  część d aw nej R zeszy 
N iem ieck ie j o raz  b) in te rn a c jo n a liz m  socjalistyczny , k sz ta łtu ją c y  się pod  
znacznym  w p ły w em  pedagogik i radz ieck ie j.

R ozdział d ru g i u k a z u je  rozw ój i in s ty tu c jo n a lizac ję  pedagog ik i po rów ­
n aw czej w  N RD  ja k o  dyscyp liny  n aukow ej. N ad  rozw o jem  ty m  zaciąży ł 
m ocno podzia ł E uropy  n a  d w a obozy: socja listyczny  i k ap ita lis tyczny , w sk u ­
te k  czego a n a liz a  tre śc i w ychow aw czych  pedagog ik i Z achodu  n ie  b udz iła  
w śró d  sp ec ja lis tó w  e n e rd o w sb ich  zby t in ten sy w n eg o  za in te re so w an ia .

N ieco op tym istyczn ie j p rzed s taw ia  się rozdz ia ł trzeci. S tw ie rd za  się 
w  n im  obecność p rzed s taw ic ie li pedagogik i N R D -ow skiej n a  w ie lu  z jazdach  
m iędzynarodow ych , tak że  u rząd zan y ch  n a  Z achodzie. R ozw ija  się rów nież  
d y sk u s ja , bogacąca  pedagog ikę  p o ró w n aw czą  en erd o w sk ą , a le  p r a ­
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w ie w y łączn ie  odnosi się ona. do m etod  w ychow an ia . Z ałożen ia  n a to m ias t 
pedagogiczne c raz  tre śc i i z ad an ia  w ychow aw cze, p rzy ję te  w  k ra ja c h  n ieso- 
c ja lis tycznych , n a d a l n ie  w chodzą zasadniczo  w  zak res  p ra c  an a litycznych  
p edagog ik i po rów naw czej w  NRD.

R o zp raw a A d elhe idy  B usch  m a c h a ra k te r  w y b itn ie  specja listyczny . W y­
d a je  się jed n ak , że m ożna w yciągnąć  rów n ież  w n iosek  p rak ty czn y  pro dom o  
sua: n a leża łoby  m ianow icie  pom yśleć o tw o rzen iu  tak że  u  n as pedagogik i 
p o rów naw cze j, k tó ra  ob ję łab y  zarów no  ca ło k sz ta łt do ro b k u  k ra jo w eg o , jak  
też  an a lizę  osiągn ięć in n y ch  k ra jó w , p rzy n a jm n ie j eu ro p e jsk ich , w  te j dzie­
dzinie.

. r ks. Ja n u sz  T a rn o w sk i, W arszaw a

ks. S tan is ław  K OW A LCZYK , D rogi ku  Bogu, W rocław  1983, W ydaw nictw o  
W roc ław sk ie j K sięg a rn i A rch id iecez ja ln e j, s. 338.

T y tu ł p racy  n aw iązu je  do p ięc iu  d róg  św . T om asza, n a  k tó ry ch  m ożna 
rozum ow o odnaleźć Boga. Sw. T om asz n ie  m ów i o ścisłych  dow odach  n a  
is tn ie n ie  B oga, a le  d ro g ach  Jeg o  poznan ia . Po te j sam ej lin ii idz ie  au to r . 
W ' c iągu  całe j p racy  a f irm u je  w arto ść  k o n cep c ji A kw ina ty , a le  się do niej 
n ie  ogran icza , tr a k tu ją c  sw o ją  p racę  tran ssystem ow o . D rogi an i m etoda  św. 
T om asza  n ie  są  jed y n e ; a u to r  u zu p e łn ia  je  m etodam i, ja k ie  su g eru je  w spó ł­
czesna  filozofia. Z asadn iczą  ro lę  od g ry w a  tu  dośw iadczen ie; ca łą  p racę  m ożna 
p o trak to w ać  jako . d o w arto śc io w an ie  drogi dośw iadczen ia  w  m etodzie  po zn a­
n ia  Boga. Z n a jd u je  tu  zasto sow an ie  s ta ra  zasada , że człow iek  p o zna je  Boga 
n ie  ty lko  d y sk u rsy w n y m  in te lek tem , a le  ca łym  sobą.

N a w stęp ie  sw oich  ro zw ażań  s ta w ia  a u to r  p y tan ie , czy m ożna m ów ić 
o k ry zy s ie  filozo fii Boga. O dpow iada  n a  n ie  w  znacznej m ierze  a f irm a ­
tyw nie . Ś w iadczą  o ty m  m iędzy  in n y m i różne  ro d za je  a te izm u, k tó re  roz­
szerzy ły  się w e w spó łczesnej filozofii. P o w sta ły  one g łów nie n a  tle  an tro p o ­
logicznym  — z chęci p o s taw ien ia  ab so lu tu  cz łow ieka  n a  m iejsce  Boga, ale 
też  n a  tle  m etody  n a u k  p rzy rodn iczych . Z tego, że m etoda  ta  n ie  p ro w ad zi 
b ezpośredn io  do od k ry c ia  A bso lu tu , w yprow adzono  w niosek , że A b so lu t nie 
is tn ie je  lub  je s t całkow ic ie  n iepoznaw alny . R ów nolegle je d n a k  do· p o w stan ia  
a te izm ó w  w spółczesnych  p o jaw iły  się różne  p ró b y  re in te rp re ta c j i  m odelu  
filozofii Boga. Z aczęto tę  filozofię  tra k to w a ć  jak o  dyscyp linę au tonom iczną, 
co przyczyn iło  się do je j pog łęb ien ia  i ścisłości. O w ie le  też częściej niż 
d aw n ie j dochodzi w  n ie j do g łosu e lem en t an tropo log iczny . C złow iek  u św ia ­
d a m ia ją c  sobie sw o ją  w ła sn ą  przygodność, k ruchość  i ogran iczoność o d n a j­
d u je  po trzeb ę  o p a rc ia  się n a  A bsolucie.

N astęp n ie  a u to r  p rzy s tęp u je  do w łaściw ego  te m a tu  i om aw ia  ro lę  do ­
św iad czen ia  w  p o zn an iu  Boga. A n a lizu jąc  różne  koncepcje  dośw iadczen ia  
dochodzi do m ożliw ie szerokiego  p o jęc ia  te j k a teg o rii i u w aża  ją  za „w szelkie 
bezp o śred n ie  dochodzenie  do w iedzy  o rzeczyw is to śc i p rzed m io to w e j i po d ­
m io to w e j będące  k o n sek w en c ją  poznaw czego  k o n ta k tu  cz łow ieka w obec św ia ­
ta  bądź  zw iązan e  z b o g a tą  sk a lą  jego w ew n ę trzn y ch  p rzeżyć” (s. 70). T akie  
szerok ie  po jęc ie  a d a p tu je  do p o trzeb  teo d y ce i m ów iąc  o d ośw iadczen iu  ko s­
m ologicznym , an tro p o lo g iczn y m  i ak sjo log icznym  w  p o zn aw an iu  Boga. C zło­
w iek  dośw iadcza  w ięc B oga w  św iecie  o tacz a jący m  go, p o zn a je  Go n a  drodze  
tra n sc e n d e n c ji w ła sn e j osoby w  s to su n k u  do św ia ta  m a te r ia ln e g o , rozpoznaje  
Go też w  św iecie  w arto śc i.

Szczególnym  ty p em  dośw iadczen ia  je s t dośw iadczen ie  re lig ijn e . O k re­
ślane  b y w a jak o  p rzeżycie  sacrum , ta jem n icy  inności w  s to su n k u  do św ia ta . 
O t t o  o k reś la  tę  ta jem n icę  jak o  m is te riu m  w zb u d za jące  grozę i pociąga jące  
zarazem . D ośw iadczen ie  re lig ijn e  m oże też  stanow ić  a rg u m e n t za rzeczy­
w isto śc ią  Boga, zw łaszcza jeże li się go u zu p e łn i p rzez  ro zw ażan ia  m e ta f i­
zyczne. P ew ną , szczególnie bo g a tą  k a teg o rią  dośw iadczen ia  re lig ijn eg o  je s t 
dośw iadczen ie  m istyczne  jak o  bezpośredn ie  sp o tk an ie  z Bogiem , ca łkow ita


